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W ychodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
w raz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w ekspedyeyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 t'., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Ó D L  S i t  I P R A C U J
Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e - 
tytowego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
preimmerando. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Rok 2,
Dziś: Izydora oracza 
Ju tro : M am arta b. Boshum, wtorek, lO maja 1892. Słońca wschód: godz. 4 min. 21 

Słońca zachód: godz. 7 min. 32

R E D A K C JA . E K S P E D Y C Y A  i DRUKARN IA „W IA R U SA  P O L S K IE G O 44 znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. 

„W iarus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona 323, nr. 97.

rnr z powodu przypadającego na środę 
święta Opieki św. Józefa wyjdzie przyszły nu­
mer „W iarusa Polskiego44 dopiero na sobotę. 
Za to dołączamy dzisiaj w dodatku „Spis T o­
warzystw polsko-katolickieh44 na obczyźnie, a 
numer sobotni powiększymy drugim dodatkiem.

Dokąd „Orędownik" warstw y 
średnie prowadzi?

Niedawno odbyło się w Poznaniu zebra­
nie Towarzystwa Młodych Przemysłowców, na 
którem Dr. Szymański, redaktor „Orędownika44 
wygłosił obszerną mowę o naszem położeniu 
pod względem społecznym i socyałizmie. Z tego 
powodu nadesłał ktoś „z małego miasta44 do 
„Kuryera Poznańskiego44 swe uwagi i zbija 
niektóre zdania i zasady wygłoszone przez Dra. 
Szymańskiego. Ponieważ rzecz to ważna i 
czytelników naszych może obchodzić, przeto 
artykuł ten podajemy- w całości w łamach na­
szego pisma. Brzmi on jak następuje:

„Proszę Szanowną Redakeyą. ażeby umie­
ściła to moje pismo, bo „Orędownik44, którego 
do tego czasu byłem czytelnikiem, pewnieby 
drukować go nie chciał.

W  przeszłym tygodniu opisywał „Orędo­
wnik44 zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu i mowę p. Dr. Szy­
mańskiego o socyałizmie i socyalistach. Pisze 
on, że mówcy jasno wypowiadali, że główną 
podwaliną bytu spółecznego jest kwestya chleba, 
że społeczeństwo musi mieć chleb, a potem 
może ze skutkiem bronić wiary i narodowości. 
A na poparcie tego powiedział któryś mówca 
— „widzę to na dziecku mojem, nie chce ono 
pacierza mówić, dopóki najrzód śniadania nie 
dostanie44. Miał się też czem chwalić ten oj­
ciec, że tak ładnie swe dziecko na socyalistę 
wychowuje, — czy nie powinieneś go był od 
małości nauczyć, panie kolego obywatelu, pie­
śni porannej „Kiedy ranne wstają zorze44, a 
jakby' miał w sercu tę pobożną zwrotkę: 

Ledw ie oczy przetrzeć zdołam,
Już do Pana  mego wołam,
Do mego Boga na niebie,
I szukam go koło siebie, —

toby wiedział, że pierwszy niż chleb jest Pan 
Bóg, bo jak On nie pobłogosławi, to chleba 
nie będzie. Socyalistów rogi zaczynają się u 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu przebi­
jać. Przyznaję „Orędownikowi44, ze ci mówcy 
jasno swe myśli wypowiadali, bo z tych myśli 
też jasno pokazuje się, jacy to są ludzie. Dziś 
powiadają oni, że chleb jest podwaliną i sta­
wiają go przed modlitwą i chwałą Boską, a 
nie długo będą wołali za Chacharowskim, że 
„kufel44 jest Bogiem. Mógłbyś się wstydzić, 
panie doktorze Szymański, takie gorszące blu- 
źnierstwa między ludzi puszczać, widać że sam 
nie masz Boga w sercu. Ja. chociaż nie uczony, 
jeno prosty rzemieślnik, ale widzę, że co do 
religii, mógłbym oświecić tego pana doktora, 
co to się na prewodyra warstw średnich obiera, 
a tylko ich burzy' i w głowach im przewraca.

A jak to ten „Orędownik44 umie dogady­
wać tym śwoim stronnikom, jacy to oni mą­
drzy’, i pisze oto tak: „Dyskusya świadczyła
0 żywem zainteresowaniu się członków kwe- 
sty'ami socyalnemi i o dobrem ich rozumieniu
1 pojmowaniu. Była ona prowadzona — ze 
względu na warstwy wyższe, na inteligeneyą — 
w tonie ostrym, a chwilami nawet mocno dra- 
źliw ym. Dziwić się temu nie można.44

Teraz powinnoby przyjść wyjaśnienie, dla

czego dziwić się nie można, czy może zostali 
pokrzywdzeni przez te stany wyższe i inteli— 
gencyą? Gdzież tam, zupełnie co innego w 
dalszym ciągu pisze, jak o to : „Stan naszej
klasy rzemieślniczej nie jest bynajmniej taki 
opłakany i desperacki itd.44 — Kiedy nie jest 
ten stan bynajmniej taki opłakany' i jest mu 
dobrze, to czegóż się tak sierdzicie na drugich 
rodaków, co wam nic nie winni? Jakoś to 
jedno drugiego się nie trzyma. P r e w o d y r  
warst średnich powinien umieć lepiej swe myśli 
posklejać i z tym ostrym tonem tak często nie 
wyjeżdżać, a swych stronników do grubiaństwa 
i niezgody nie zaprawiać.

Dalej pisze, że mamy już spory procent 
rzemieślników, co pracują i tyle już mają 
oświaty, że wiedzą, iż trzeba się dobrze, po­
żywnie najeść, żeby mieć siłę do pracy. Mamy 
— pisze —• nie mało takich rzemieślników, 
którzy sobie dobrze zjedzą, zupełnie inaczej, 
jak  dawniej, w niedzielę i święta szykownie 
wystroją siebie, żonę i dzieci.

Prosty rzemieślnik, muszę oświecić „Orę­
downika44, że oświ.atę brzuchową mają nietydko 
ci przez niego wymienieni, ale wszyscy ludzie 
i wszystkie stworzenia na świecie. bo Pali Bóg 
dał im ten zmysł, iż wiedzą, że do utrzymania 
życia potrzebne jest jedzenie. Krowa ryczy', 
jak koryto próżne, choć „jej Orędownik44 tego 
nie uczył. A  „Orędownik44 tę oświatę jedze­
nia za daleko rozszerza. Mnie uczono w szkole, 
że człowiek je  na to, aby żył, a nie na to 
żyje, aby jadł i do tego dobrze. Racy'ą ma 
„Orędownik44 że dawniej rzemieślnicy gorzej 
jadali, niż dzisiaj, ale się też za to lepiej mieli 
i innym lepszego bytu nie zazdrościli. Jak 
zjeść tak zjeść, a uczciwym być i sumienie 
mieć czyste, to grunt do szczęścia człowieka.

To szykowne wystrojenie siebie, żony’ i 
dzieci, ma być wedle „Orędownika44 oznaką 
wartości rzemieślnika. Zapomniał już widać, 
czego go w szkole elementarnej uczono, co 
według wzorów kaligrafii pisał, że nie suknia 
człowieka, tylko człowiek suknię zdobi. Te 
szykowne stroje, to dobre jedzenie zabierają 
cały zarobek, nic się nie składa, albo bardzo 
mało do kasy oszczędności zanosi. Na przy- 
padek śmierci ojca, pozostaje w spadku rodzi­
nie bieda, która staje się tem przykrzejszą, gdy 
się było przyzwyczajonym do dobrego jedze­
nia i szykownego strojenia. Z takich dzieci 
tworzą się potem socyaliści. Co warto szy­
kowne strojenie się, na to mamy przykład na 
zbójach Kościeleckich. Widziałem ich szyko­
wnie postrojonych, bielizna biała, cóż potem, 
kiedy dusze brudne? „Orędownik44 dotykając 
tej zbrodni obojętnie o niej pisze, dla ks. Po- 
nińskiego nie okazuje współczucia i powiada, 
że dla tego pisma po napadzie narobiły' takiego 
gwałtu, że jest skoligacony i zaprzyjaźniony 
z matadorami „Dziennika44 i „Kuryera44. To 
wystarcza, ażeby przez „Orędownika44 by'ć 
szczutym.

W  następnym numerze podaje „Orędownik44 
główne myśli p. dr. Szymańskiego, które gdy 
przeczytałem kilka razy, bo dla ich zamącenia 
od razu zrozumieć nie mogłem, to jednakże 
prostym zdrowym rozumem odgadłem ich treść, 
że bystrością naszego rzemieślnika jest, według 
p. dr. Szymańskiego, zaparcie się uczciwych 
katolickich cnót i pragnienie cudzej własności, 
uczciwość zaś jest głupotą. I to jest „Orędo- 
wnikowy postęp.

Pokazuje się to wyraźnie w następującem 
zdaniu. „Stosunek społeczeństwa polskiego

pod berłem pruskiem do kwestyi socyalnej, 
objętej walką pracy z kapitałem, przedstawia 
się dziś tak: społeczeństwo polskie posiada
jedyny wielki kapitał w posiadanej ziemi: na­
gromadzonych kapitałów w industry! i handlu 
nie ma prawie żadnych, bo to. co pod tym 
względem posiadamy, to są wyjątki.44

Ciekawy jestem, co mi p. dr. Szymański 
odpowie, gdy go zapytam, czy wartości, jakie 
on posiada w swej redakcyi w nakładzie dru­
kowania „Orędownika44 nie są kapitałem? Czy 
warsztaty i materyały, jakie posiadają rzemie­
ślnicy, fabryki, młyny, wiatraki itd. nie są ka­
pitałami? bo przecież darmo nikt ich nie dostał, 
tylko odziedziczył, lub nabył za kapitał, któ­
rego wartość w nich spoczywa. A kamienice, 
czy nie są kapitałami?

Ale od tych wszystkich kapitałów odwraca 
p. dr. Szymański oczy i widzi tylko kapitał 
w ziemi, jaki nasze społeczeństwo posiada. 
Widzę, że chociaż p. dr. Szymański pisze w 
tych artykułach o ekonomii, to się nie zna na 
niej. Przed dziesięciu laty, gdy mi pewien 
obywatel płacił rachunek, dał w dodatku małą 
książeczkę, napisaną przez -Supińskiego : „Siedm 
wieczorów. Opowiadanie z życia społecznego.'4 
Gdyby p. dr. Sz. choć tę książeczkę był p r z e ­
czytał, toby nam takich banialuków nie i, 
Widać, jak lek 'ew ażv twych czytelników i my, 
ich po proai.u z p ■ h, kiedy myśli, że może 
im dawać plewy i do tego stęchłe za zdrów 
ziarno.44

(Dokończenie nastąpi).

Nowiny ze świata pol i tycznego,
N iem cy. W  Berlinie odbędzie się w 

dniu 17-go maja wielkie zebranie katolików 
niemieckich, na którem przemawiać będzie 
kilku posłów centrowyeh. Na tem zebraniu 
ma być mowa o położeniu politycznem obe­
cnych czasów, a mianowicie o tyle ważnej 
sprawie szkolnej. Katolicy7, jak  wiadomo, do­
magać się nie przestaną wzmocnienia zasad 
chrześciańskich w szkole i przywrócenia na­
leżnego Kościołowi wpływu na" naukę religii. 
Choć zmierzający do tego celu projekt szkolny 
ministra Zedlitza z powodu nienawiści libera­
łów’ upadł, katolicy ustawicznie dla dobra lu­
dzkości o to wołać i za tę sprawę walczyć 
będą, jak to wyraźnie w sejmie oświadczyli. 
— W  skutek zarzutów' owmgo rektora Ahl- 
wardta, które uczynił żydowskiej fabryce L ó -  
wego, iż oszukanym sposobem lichą a drogą 
broń karabinowy rządowi dostawiła, nakazał 
podobno minister wojny, w różnych miastach 
broń tę dokładnie zrewidować. Chce się bo­
wiem dokumentnie przekonać, czy te zarzuty 
są rzeczywiście prawdziwe. — Jak  łatwo było 
można przewidzieć, został 5 bm. w okręgu 
wyborczym kozielsko-strzeleckim na Górnym 
Slązku obrany do parlamentu niemieckiego po­
słem kandydat katolicki adwokat Dr. Stephan 
z Bytomia. Pan ten mówi, jak  donosiliśmy 
już we wiadomościach ze Slązka, dobrze po 
polsku i obiecał bronić ojezy’stej mowy polskiej 
górnoślązkich rodaków naszych.

W łoch y . Pisaliśmy niedawno o tym 
kraju, że ministrowie mieli ustąpić, lecz na­
reszcie skończyło się na tem, iż tylko minister 
skarbu opuścił swe krzesło ministeryalne a na­
stał nowy. Lecz była to tylko licha łatanina, 
która nie długo wytrzymała. Teraz znowu mi­
nisterstwo postanowiło ustąpić, bo nie ma w
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se jm ie  dość  p o p a rc ia ,  lecz ostre  o d eb ra ło  od 
n iego  p rzy m ó w k i ,  że k ra j  w łosk i  j e s t  za  b iedny , 
ż e b y  m ógł ponosić  tak  w ielk ie  c iężary  na  w o j­
sk o w e  cele. J a k  w iad o m o ,  na leżą  W ło c h y  r a ­
zem  z N iem cam i i A u s t r y ą  do t ró jp rzy m ie rza  
i to  z o b aw y , ab y  iin k iedy  F r a n e y a  na k ark  
n ie  w p a d ła .  A le że w e  W ło s z e c h  w ie lk a  bieda, 
a  rz ą d  nie chce b yć  lichszym  od ty c h  dw óch  
d ru g ich  p a ń s tw  i n aś lad u je  ich w c iąg iem  z b r o ­
je n iu  się, p rze to  c iąg łe  n iepo rozum ien ie  z ludem 
i pos łam i,  z k tó ry ch  w ielu  żąda ,  a b y  W ło c h y  
zu p e łn ie  się w y c o fa ły  z tego  zw iązku ,  bo in a ­
czej zb a n k ru tu ją .

I S o s y a ,  C a r  w y jedz ie  do D an ii  na  z ło te  
w ese le  sw ego  teśc ia  w  dniu  22 m aja ,  o ezein 
ju ż  u rzę d o w o  z P e te r s b u r g a  donoszą .  P i s a ­
liśm y już .  że p rz y  tej sposobnośc i  ca r  w p a d n ie  
i do P o c z d a m u ,  więc te ra z  już  p o d o b n o  czynią 
się ta m  p rz y g o to w a n ia  na  je g o  p rzy jęcie .  —  
Z  p o w o d u  n ęd z y  p an u jąc e j  w g łęb i  R osy i.  za ­
k a z a ł  rzą d  w y w o z ić  zboże  z k ra ju  za  g ran icę .  
T y m c z a s e m  n a g ro m a d z i ły  się tak  o lb rzym ie  
z a p a s y  zboża  w  różnych  p o r tach ,  że ta k o w e  
p su ć  się zaczę ło  na  d o b re  i s t r a ty  z tą d  p o w s ta ć  
m o g ły  n a d e r  w ielk ie.  T e r a z  pew n ie  d la  u n i­
kn ięc ia  tych  s t r a t  ma ten  zakaz  zo s tać  zn ie ­
s ionym  i sp o d z ie w a ją  się w kró tce ,  że rząd  
w y d a  p o zw o len ie  na w yw óz zboża  do innych  
k ra jó w  i to n a jp rz ó d  ow sa ,  a p o te m  ży ta .  —  
M ias to  R a d z iw i ł łó w ,  leżące na W o ły n iu ,  na  
sam em  p o g ra n ic z u  A us try i .  spa liło  s ę p raw ie  
ca łkow ic ie .  N ę d z a  z tąd  m iędzy n ieszczęś liw ą 
lu d n o śc ią  w ielka.

B elg ia . W  okolicy  m ia s ta  Leodyurn ,  
gd z ie  ju ż  k i lka  w y k o n an o  za m a c h ó w  d y n a m i­
to w y c h ,  dokonal i  anarch iśc i  d w ó ch  n o w y ch  
ta k ic h  zb rodn i .  T o  też n ie b ez p iec zn y c h  ty c h  
p ta s z k ó w  polieya śc iga  n ieus tan ie  i wielu pod 
k lucz  pakuje .  W s z y sc y  z a g ran ic zn i  ana rch iśc i  
musieli  się n iezw łoczn ie  w ynieść .  T o  się tym  
o p ry szk o m  n a tu ra ln ie  nie p o d o b a  i d la  tege  
zn ó w  zagroz il i  z e m s tą  ro z m a i ty m  u rzędn ikom . 
H e r s z t e m  tej b a n d y ,  k tó ra  w  Ł e o d y u m  je s t  
cz y n n ą ,  ma być ja k iś  b y ły  oficer p iecho ty .

F r a n c j a .  K ło p o ty  z ow y m  kró lik iem  
a f ry k a ń sk im  w  D n h o m e ju  je szc ze  się n ie s k o ń - .  
czy ły .  D la  p a n u ją c y c h  ta m  te ra z  d eszc zó w  
w o jsk o  nie m oże d z ia ła ć ,  j a k "  na leży ,  w ięc 
c A sa^ -aa , . le p sz e  czasy ,  a r z ą d  je  p o w ię k s z a  
po s i łk am i .  N ie d a w n o  o d je ch a ła  ta m  z F ra n c y i  
p e w n a  l iczba le k a rz y  i za k o n n ic  d la  p ie lęg n o ­
w an ia  r a n n y c h  w raz ie  w ojny .  „ K ie d y  bieda, 
to  do żyda ,  a po  b iedz ie  za  d rzw i żyd z ie " ,  
m o ż n a  tu  pow iedz ieć .  W  raz ie  p o tr z e b y  rzą d  
k o r z y s ta  p iln ie  z p o św ię ce n ia  się  zakonn ic ,  a 

. . . . * . . .  .

© Iow a sw . Barbary.
P o w ie ś ć  z p rze sz ło śc i  P o m o r z a  

napisał

l i s .  K u j o t .

(Ciąg dalszy.)
—  D a m  j a  ci B isk u p ó w  u rz ą d z a ć  za  p a ­

r o b k ó w  bez z a s łu g  i s t ro ić  ich w  że lazne  n a ­
ram ien n ik i ,  h u l ta ju ,  —  i za m ie rz y ł  o g ro m n y m  
m ieczem  w p ro s t  n a  g ło w ę  p r z y p a r te g o  do  śc iany , 
k tó ry  p rze ra ź l iw ie  w y k rz y k u ją c  z a m k n ą ł  oczy, 
g o to w y  n a  śm ierć .  M iecz w  tern ok am g n ien iu  
g w iz d n ą ł  i u tk w i ł  w  śc ian ie  tuż  p rzy  sam ych  
uszu  W ło c z a .

—- Boisz s ię ?  a  to  ty lko  ż a r t  b y ł !  L e c z  
poczeka j  do ju t r a ,  mój t r u s i u !

—  C zegóż  ta m  w y tw a r z a s z ,  S isz ło ,  —  z a ­
w o ła ł  w  te j sam ej chwili k s ią d z  kanon ik ,  p rz e ­
s tra szo n y  g łosem  W ło c z a .  —  P o w in ie n e ś  b a ­
czyć  na  bezp ieczeńs tw o  nasze ,  ale b u rd  ż a d n y c h  
nie rób, zo s ta w  to  księciu  w  G d a ń sk u ,  który7 
rzecz  sp raw ie d l iw ie  r o z s t r z y g n ie !

■— N iech  i t a k  będz ie .  J u ż  w y  nie p u śc i ­
cie się p ra w a ,  choć te n  ło t r  p rzez  dzies ięć  la t  
z n iego się  śm ia ł!  —  I  co fną ł  się n asz  w o ja k  
do  sw ego  p rogu ,  p iln ie  s t r z e g ą c  k aż d eg o  p o r u ­
sz e n ia  W ło c z a .

P o  chwili w e sz ła  lęk liw ie  T o m is ła w a  z 
ch łopcam i.  S isz łę  już św ie rz b ia ł  ję zy k ,  ale tą  
r a z ą  sam  ks iądz  B isk u p  m u p rzeszkodz i ł ,  t łu ­
m a c z ą c  ła m a n ą  po lszczyzną ,  że od  nich  ty lko  
w sp ó łc z u c ia  i ulgi d o zn a w a ł .

A le  n a  w id o k  B isk u p a  n o w a  mu p rz y s z ła  
m yśl.

—  K sięże  kan o n ik u ,  —  z a w o ła ł ,  —  z p rz e ­
p ro szen iem , osw 'obodzilim  te g o  czc igodnego  
ks ięźu lka ,  j e d n a k  zapom nie l im  o czem ś. P a ­
t rzc ie  ty lko  n a  te n  ub ió r .  C zy  się godzi,  by  
ta k a  o so b a  m ia ła  je sz c z e  nosić  z d a r te  ła ch m a n y ,

w innym  raz ie  p rze ś lad u je  z a k o n y ,  K o śc ió ł  i 
du ch o w ie ń s tw o .  D la  tego  też w y d a ł  O jc iec  
św. w  tych  d n ia ch  n o w e  p ism o do B isk u p ó w  
ka to lick ich  w e  F ra n c y i ,  w z y w a ją c  d u c h o w ie ń ­
s tw o  i lud, ab y  się silnie trzym ali  w ia ry  k a t o ­
lickiej.  a p rz e ś la d o w a n ia  znosili  c ie rp liw ie  i 
s ta le ,  j a k  to czynili  p ie rw si  eh rześe ian ie .

Z  kraju ojoaysteg©-
* yŁ  P o z n a ń s k ie g o .
—  W  J eżycach  z a m ie rz a  r a d a  gm inna  

z a p ro w a d z ić  e lek try cz n e  o św ie tlen ie  ulic. W y ­
b ran o  ju ż  kom isyę,  k tóra  m a s p ra w ę  tę  z b a d a ć .  
K o sz ta  w y n o s i ły b y  około  JO tys. m arek .

— T r z e m e s z n o .  P rz e d  ty g o d n ie m  p o ­
św ięc ił  ks. k an o n ik  T o m a sz e w s k i  n o w y  b u ­
dynek  szkolny . N a s tę p n ie  o d d a ł  b u rm is t rz  b u ­
d y n e k  ten  w ręce  la n d ra ta ,  k tó ry  w e z w a ł  n a u ­
czycieli do sum iennego  sp e łn ian ia  sw y ch  o b o ­
w iązków , a dzieci do p ilności i p o s łu szeń s tw a .  
S zkoda ,  że dzieci po lsk ie  pew n ie  m a ło  z tej 
p rz e m o w y  niem ieckiej ro zu m ieć  m ogły .

— & n i e z n o .  W  niedzie lę  w  u ro czys to ść  
św. W o jc ie ch a  o d p ra w ił  tu  ks. A rc y b isk u p  u -  
ro c z y ś te  n a b o ż e ń s tw o  w  k a ted rze .  W  c z w a r ­
tek  zaś  ó bm. p rze n ió s ł  A rc y p u s te rz  św ię te  
szczą tk i  b ło g o s ław io n e j  J o le n ty  z m ie jsca ,  gdzie  
d o tą d  sp o c zy w ały ,  do no w eg o  o ł ta rz a ,  k tó ry  
ze sk ła d ek  p u b l ic zn y c h  w y s ta w io n y  zos ta ł .  — 
W  środę  4 - g o  m a ja  o bchodz i ł  ks. A rc y b isk u p  
u n a s  sw e im ieniny. Z  tego  p o w o d u  sk ła d a ło  
M u d u c h o w ie ń s tw o ,  ob y w ate le ,  i p r z e d s ta w i ­
ciele w ła d z  sw e  życzen ia .  P o  po łudn iu  o d je ­
cha ł  do W rz eśn i ,  a b y  tam , gdz ie  n a jd łu ższe  
ła ta  p rzeży ł,  spędz ić  i dz ień  sw y c h  im ienin.

* Wj JPa*KS Z ach od n ich .
—  P e lp l in .  W e  W to re k  3 - g o  m a ja  r o z ­

poczę ły  się znów  nau k i  w se m in a ry u m  u u c h o -  
w nem . R e g en s  ks. kanon ik  R o s e n tr e te r  o d p r a ­
wił w kap l icy  s e m in a ry jn e j  M szą  św .,  n a  k tó ­
rej też b y ł  ob ec n y  ks. B iskup , k anon icy  i p r o ­
feso row ie ,  L ic z b ą  k le ry k ó w  w y n o s i  obecn ie  74.

:— P u c k .  K s .  p ro b .  R o zczyn ia lsk i  z 
-O k sy w ia  o t r z y m a ł  p ro b o s tw o  w G o s ty c y n ie  
pod  T u ch o lą .  N a  je g o  m iejsce n a z n a c z o n y  z o -  
s ta ł  ja k o  r z ą d zca  p a ra f i i  w O k sy w iu  ks. dr. 
O kon iew sk i ,  k tó ry  d o ty c h cz as  z a rz ą d z a ł  p a ­
r a n ą  w D zia łdow ie .  D o  D z ia łd o w a  z a ś  zos ta ł  
p o s ła n y  ks. T e o d o r  Z ię ta r sk i  ja k o  rz ą d z c a  
parafi i .

— C ird a u & k .  C e sa rz  p r z y b ę d z ie  tu  15 
m a ja  w ieczo rem  koleją  i p rz e n o c u je  na  sw ym  
s ta tk u  „H ohenzo lle rn" ' .  N a s tę p n e g o  dn ia  p o -

p e w n ie  po ty m  ło t r z e !  A d y  g d y b y m  j a  te  ła ty  
w z ią ł  n a  się, p e w n ie b y m  w nich s t rac i ł  tę  k a -  
p eczkę  rozum u , k tó rą  m am  z ła sk i  O p a trzn o śc i ,  
i s ła łb y m  się ta k im  g łup im  j a k  ten, co je  nosił. 
S u k n ia  g ru n t ,  ona  d o d a je  ro z s ą d k u  i p ow ag i ,  
j a k  n ie p rz y m ie rz a ją c  m nie  ta  w y s z y w a n a  k u r ta !  
U b ie rz c ie ż  tego  k s ię d za  i n a c z e j !

—  N ie w iem  w  co, —  o d p o w ie d z ia ł  k s iądz  
kan o n ik ,  —  bo j a k  w idzisz ,  mój w z ro s t  nie 
ró w n a  się w ca le  b iskup iem u.

—  T o  j a  m oże p o ra d z ę .  T y  ta m ,  —  za ­
w o ła ł  n a  W ło c z a .  —  p rz e t rz ą śn i j  p rę d k o  s ie ­
czkę, k tó rą  n ab i łe ś  sw ą  m ó z g o w n icę  i p r z y ­
pom nij  sobie , gdz ie  u k ry łe ś  u b ió r  te g o  B isk u p a ,  
boć  p ew n ie  w  tw o im  s t ro ju  nie w y p ły n ą ł  z 
m o r z a !

D rż ą c y  W łó c z  sp y ta ł  się coś T o m is ła w y  
i w n e t  s ię g n ą ł  z p o d d a s z a  sp o re  zaw in ią tko ,  
k tó re  o d e b ra ł  S isz ła .  W s z y s c y  się usunęli ,  a 
za  chw ilę  p o k a z a ł  się k s ią d z  B isk u p  w  s tro ju  
ty m  sam ym , k tó ry  m ia ł  n a  sobie, g d y śm y  go 
p ozna l i  w p ó łm a r tw e g o .

S isz ła  aż p o d sk o c z y ł .  —  T e r a z  p rzec ie  
w id ać ,  co B i s k u p ! —  I z  r ad o śc i  u c a ło w a ł  
r ę k ę  u śm ie c h a ją c e g o  się lega ta .

P o  chwili rozpoczęl i  k s ięża  w spó ln ie  p a ­
cierze, k tó re  B isk u p  o d m a w ia ł  z ro z rz e w n ie ­
n iem  se rc a  i z d z iękczyn ien iem  B o g u  n a jw y ż s z e ­
m u Z an im  się u łoży ł  do snu, d ługo  jeszcze  
k lęcza ł  p rz e d  to rb ą ,  k tó re j  s k a rb y  też uczcili 
p rzy to m n i.

S isz ła  n ie za m ru ży ł  ani oka, s ta ra n n ie  b a ­
cząc  n a  sw ój o b o w iąz ek  i s t rze g ąc ,  b y  W łó c z  
n ie op u śc i ł  ch a ty .  T a k  p rz e s ie d z ia ł  n a  p rogu ,  
aż  po p o łu d n iu  o d e z w a ły  się t r ą b y  i t e n te n t  
l icznych  koni,  z w ia s tu ją c y  p rz y b y c ie  księcia .

5 . U w o ln ie n ie  i  k o sz to w n y  dar.
Ś w ie tn y  o rsza k  s ta n ą ł  p rz e d  cha tą .

p łyn ie  na  r im  do Z ielonpj b ra m y ,  z k ą d  o d p r a ­
wi się u ro c z y s ty  w jaz d  do m ias ta .  P r z y  tej 
okazy i o d b ę d ą  się różne  u ro cz y s to śc i  i u c z ty ;  
n a  j e d n ą  z nich zo s ta ło  też li o b y w a te l i  z iem ­
skich  P o la k ó w  za p ro szo n y c h .

* SSe ISIąaka.
—• Opole. 23  k w ie tn ia  o d b y ła  się, j a k  

co roczn ie  w dz ień  św. W o jc ie ch a ,  p r o c e s y a  z 
kośc io ła  furnego  przez u licę O d rz a ń s k ą  i r y n e k  
do kośc io ła  św. W o jc ie ch a .  Ś w ię ty  te n  n a ­
w ra c a ł  p o g a n  w okolicy  O pola .

—  Od I S i a ł y .  W  k w ie tn iu  o b c h o d z i ł  
k -. r a d z c a  H offm ann  w  S olcu  GO-letni j u b i ­
leusz k a p ła ń s tw a .  19 księży  p r z y b y ło  . n a  tę 
u roczys to ść .  C z c ig o d n y  J u b i l a t  o t r z y m a ł  l iczne 
p o d a r k i  i p o w in sz o w a n ia ,  m iędzy  miiem l od 
N a jp rz e w .  K s ię c ia -B rs k u p a  dr. K o p p a  i ks. dr.  
G le ic h a ;  także  re je n e y a  O p o lsk a  p o w in sz o w a ła .  
P o d c z a s  n ab o ż eń s tw a  w y p o w ie d z ia ł  p iękne  k a ­
zan ie  Przi-w. ks. p rob . C y t ry n o w s k i  ze S m iecza .

— K t i d s a i k .  W  trzec ie  św ię to  w ie lk a ­
n ocne  zo s ta ła  o d p ra w io n ą  w tu te jszym  kościele  
d re w n ia n y m  o s ta tn ia  m sza  św . P rz e n a jś w ię t s z y  
S a k r a m e n t  p rzen ies iono  ty m c z a se m  n a  farę, 
gdz ie  się też n a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ć  b ęd ą  aż 
do p o b u d o w a n ia  kap l iczk i .  S ta r y  kośc ió ł  z a ­
częto  n a ty c h m ia s t  ro zb ie ra ć ,  a ż e b y  p o s ta w ić  
n a  tern m ie jscu  now y. b a rd z o  p iękny . 4 m a ja  
za m ie rz a ją  już ro z p o c z ą ć  z a k ła d a n ie  f u n d a ­
mentów' pod  kościół.

* Wi W arm ii.
—  O l s z t y n .  N a d  m ias tem  n aszem  p rz e ­

c ią g a ła  n ie d aw n o  c iężka  b u rz a .  P io ru n  u d e ­
rz y ł  w dom  w d o w y  po a d w o k a c ie  E ie h s ta d t ,  
lecz na szczęśc ie  nie w y w o ła ł  po ża ru ,  ty lko  
p o t łu k ł  s z y b y  w je d n y m  szczycie ,  p o z rz u c a ł  
d a c h ó w k i  i w e w n ą t rz  p o c z y n i ł  u sz k o d ze n ia .  
N as tęp n ie  spuśc ił  s ię  ów g ro m  w  ziemię, p r z y -  
czem  rzuc ił  z t a k ą  S i ł ą  k a w a ł  b lachy ,  p o k r y ­
w ające j  rynsztok ,.  ż v  t ra f iw szy  p e w n e g o  id ą ­
cego w łaśn ie  ulicą d r a g o n a  w tw arz ,  z ra n i ła  
ta k o w ą .  —  W  niedzie lę  dn .  8 - g o  m a ja  o d b y ło  
się z w y k ło  z e b ra n ie  p o lsk o -k a to l ic k ie g o  T o ­
w a r z y s tw a  „ Z g o d a " .  W  niedzie lę  dn. 15 bm. 
u rz ą d z a  „ Z g o d a "  po lsk ie  p rz e d s ta w ie n ie  t e a ­
t ra ln e  a o d e g r a n ą  z o s tan ie  u lub iona  s z tu c z k a  
pod  ty tu łe m  „ Ł o b z o w ia n ie ."  B ę d ą  także  p ię ­
k n e  śp ie w y  i ży w y  o b raz .

—  P u r d a .  Ks. p ro b o sz c z  J a b ł o ń ski o b -  
j ą ł  z p o le ce n ia  r e je n c y i  n a d z ó r  nad  szko łam i 
nasze j  parafii .

—  F r o m b o r k .  K s.  B isk u p  A ndrze j  
m ia n o w a ł  sw y m  k a p e la n e m  ks. H e n n in g a  z 
M a lb o rk a .  N a  je g o  m ie jsce  w y z n a c z o n y  z o ­
s ta ł  now o  w y św ięc o n y  ks. W o b b e .

—  barn  książę  p rz y je c h a ł  z n aszym  B isk u ­
pem . —  z a w o ła ł  r ad o śn ie  S isz ła .

Z a ra z  opuśc ili  'obaj d u chow ni kom orę ,  by 
u s z a n o w a ć  p a n a  tej ziemi, k tó ry  w ra z  z ks ię ­
dzem  B isk u p em  K am iń sk im  ju ż  b y ł  z s iad ł  n a  
p o w i ta n ie  lega ta .

—  I  oto, m iło śc iw y  księciu, nasz  n iew oln ik ,  
—  z a w o ła ł  k s iądz  B iskup .  —■ A  j a k  się p r z y ­
s tro i ł  godn ie ,  j a k o b y  w ca le  n ie  b y ł  p r z e b y w a ł  
w  chac ie  pom orsk ie j .

S isz ła  u śm ie c h n ą ł  się d o b ro d u szn ie .
—  Ż a łu ję  se rd e cz n ie ,  d o s to jn y  księże ,  —  

rz e k ł  S a m b o r  do le g a ta  k ła n ia ją c e g o  się, —  że 
w  m oim  k ra ju  s p o tk a ło  w a s  ta k ie  n ieszczęście ,  
na  k tó re g o  o d k ry c ie  do p ie ro  p r z y b y ć  m u s ia ł  
g o d n y  mój p rzy jac ie l .  A le  su ro w o  dziś  u k a rz ę  
z b ro d n ia rz ó w .  T a k ,  z b ro d n ia  się tu  s ta ła ,  bo 
g d y  m o rze  w a s  n a  b rze g  w y rz u c i ło ,  ju ż  p r a w a  
tu te js z e  z a b ra n ia ły  p r z y w ła s z c z a n ia  sob ie  r o z ­
b i tk ó w .  J e s te ś c ie  w ięc  w olni,  a gnęb ic ie l  w asz  
u t rac i ł  p rz e z  zb ro d n ię  p r a w o  n a  okup  za  o c a ­
len ie  w asze .

R a d o ś ć  i szczęśc ie  za ja śn ia ło  po ty c h  s ło -  
wrach  n a  tw a r z y  lega ta .  —  D zię k u ję ,  dziękuję ,  
m iło śc iw y  P a n ie ,  za  te  s ło w a ,  k tó re  u s ły szy ć  
ju ż  od dzies ięc iu  la t  p r a g n ę ! —  z a w o ła ł ,  ron iąc  
obfite łzy.

—  N ie  dziękujc ie ,  bo  sp e łn ia m  ty lko  p o ­
w inność ,  a  z a p ra w d ę ,  chc ia łbym , b y  ta k i  o b o ­
w iąz ek  n ig d y  mi się nie b y ł  p rz y d a rz y ł .  A leć  
t r z e b a  go spe łn ić  do re sz ty .  —• P a n ie  w o je ­
w o do ,  —- r z e k ł  z w r a c a ją c  się  do  sw ego  to w a ­
rzy sz a ,  ■—- wyślij  t r ę b a c z a  n a  wieś , by  w sz y sc y  
dorośli  m ężczyźn i s tanę l i  tu  n a  w iec  s ą d o w y .

N ie b a w e m  p o c z ą ł  się  p rz e ra ź l iw y  głos 
t r ą b y  po  w si roz le g ać ,  a  m ie sz k a ń c y  ry c h ło  się 
zeb ra l i ,  bo  i ta k  ju ż  część  ich z d z ia tw ą  i b ia ł ­
kam i s ta ła  w  pob liżu  o rsza k u ,  p r z y w a b io n a  
c iek a w o śc ią  na  n ie z w y k łe  zda rzen ie .

(Ciąg dalazy nastąpi.)
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niedzie lę  r o z p o -  
m isya, k tó ra  
w to r e k ’ i ś r o -

Z obcs&yzny.
—  B och u m . W  śro d ę  dn. 11 bm. b ę ­

dzie  około  KP/a w ieczorem  zaćm ien ie  ks iężyca ,  
k tó re  się sk o ń c zy  o 10 m inn t  po  1 w nocy . 
P r a w i e  p o ło w a  ta rc z y  k s iężycow ej będz ie  z a ­
ćm iony. — W  fab ry ce  „B oc i ium er  V ere in44 
ę d a rz y ło  się w  ub ieg ły  p ią tek  sm u tn e  n ie ­
szczęśc ie .  M a js te r  B r in k m a n n  z K o n ig ss t r .  
w y sz e d ł  sp ieszn ie  z fab ryk i n a  podw órze ,  gdy  
w ła ś n ie  p rze ch o d z i ła  lo k o m o ty w a ,  pod  której 
.koła się  dosta ł ,  t a k ż e  go zm iażdży ła ,  u śm ierca jąc  
n i  m iejscu . — Z n o w u  m a m y  do za p isa n ia  n ie ­
szczęś liw y  w y p a d e k  z p o w o d u  b a w ie n ia  się 
dz iec i  b ronią; 12 -le tn i  ch łop iec  postrze li ł  b o ­
w iem  w nogę  sw ego  kolegę.  R odz ice!  N ic  
p o z w ó lc ie  dziec iom  baw ić  się b ron ią !

—  Ł a w g e n d r e r .  W
czę łn  się  u nas  i w  tym roki: 
p o t r w a  przez cały  tydzień .  W  
dę będ z ie  u nas Kapłan polski.

—  jiS W i t t e n  dow iedz ie liśm y  się, iż p r a ­
w ic  każ d y  cz łonek  ta m te jsze g o  „ T o w a r z y s tw a  
i w .  J a n a  E w a n g ie l i s ty 44 a b o n u je  „ W ia r u s a  P o l ­
sk ie g o .“ (Z u zn a n ie m  podnos im y  te n  p o c ie ­
s z a ją c y  o b jaw , że tam te js i  r o d a c y  ta k  gor l iw ie  
s t a r a j ą  się o o św ia tę  i kocha ją  m ow ę ojczystą .  
O b y  w sz y s tk ie  T o w a r z y s tw a  nasze  i w szyscy  
r o d a c y  n a  o b czy źn ie  spe łn ia ły  ta k  sw ój o b o ­
w ią z e k !  —■ R ad.)

— h a l k ę .  M istrz  d e k a rsk i  T a .  z U e c k e n -  
d o r f  s p a d ł  w c z w a r te k  z now ego  b u d y n k u  i 
z ł a m a ł  sob ie  nogę.

— B er lin . W  prze c ią g u  lu tego  br. u- 
t r a c i ła  a rm ia  n iem iecka  przez śm ierć  112 ludzi,  
■z k tó ry ch  li) pope łn i ło  s a m o b ó js tw o .^

—  52 a  i i *  (w  p ro w in cy i  sask ie j) .  W  p e ­
w ne j  poblisk ie j m ie jscow ości z a c h o ro w a ła  ca ła  
r o d z in a ,  sk ła d a ją c a  się z (3 osób po z jedzen iu  
k lósek .  T eg o  sam  -go dn ia  zm arło  dw óch  
c z ło n k ó w  rodz iny .  Z łaje się. że za ch o d z i  tu  
za tru c ie .

T y l k a  (w  W s c h o d n ic h  P ru sa c h ) . W
tu te js z y c h  k o sz a ra c h  zas trze l i ł  się pew ien  d r a ­
gon . K uła  p rz e sz y ła  m u piers i ,  poezem  p r z e ­
b iw sz y  poso w ę ,  z ra n i ła  ciężko obie nogi.  in ­
n e g o  żo łn ie rza  w  g ó rn y m  pokoju .  S t ra sz l iw a  
to  siła  dz is ie jszych  k a rab inów .

—  U  u  ;i  a  2 m aja .  N a  kopa ln i  „ K o e n ig s -  
h o r n 44 ro zp u sz cz o n o  dziś  50  g ó rn ików , m iędzy  
n im i w sz y s tk ic h  P o la k ó w .  W s z ę d z ie  sa rk a n ie  
n a  z łe  za ro b k i!

Nadesłane listy.
M o r s t - E r a s c h e r  w  m a ju  br.

Tutejsze „T o w .  św . J ó z e f a 14 o d p raw iło  w 
dniu  24 kw ie tn ia  w sp ó ln ą  spow iedź  i K om un ią  
św. Z a raz em  i ro d a c y  n iecz łonkow ie  z tej 
spo so b n o śc i  mogli k o rzy s ta ć ,  a b y  spe łn ić  swój 
obow iązek .  P o  p o łu d n iu  dn ia  tego  o d p ra w io -  
nem  zo s ta ło  w  naszy m  kościele  po  raz  trzeci 
po lsk ie  n a b o ż eń s tw o  z w y s ta w ien ie m  N a jśw .  
S a k ra m e n tu .  Ś p iew  b y ł  polski i kaz an ie  pol­
skie. Późn ie j  ze b ra l iśm y  się na  salę posiedzeń , 
gdzie  o godz.  5 p rze w o d n iczą cy  zagai ł  z e b r a ­
nie. poezem  pclczy taną zo s ta ła  E w a n g ie l ia  św. 
i o d śp ie w a n ą  p ieśń  „S zczęś liw .  kto sob ie  J ó ­
zefa ma za  o p ie k u n a 44. N as tęp n ie  p rzem ó w ił  
p rze w odn iczący ,  w y k az u jąc ,  że ta k  j a k  P a n  
Je z u s ,  ja k o  d o b ry  p as te rz  z o s taw ił  99 o w ie ­
czek a po sz ed ł  s z u k ać  je d n e j  zgub ionej ,  t a k  i 
o b ec n y  tn  w łaśn ie  k a p ła n  polski p rz y b y ł  z d a -  
leka  od sw oich , ab y  nas  z Bogiem  pojednać .  
P o  nim w y s tą p i ł  z p rze m o w ą  p. K a r a ś  z G e l­
senk irchen .  za c h ę c a ją c  do licznego p rz y s tę p o ­
w a n ia  do T o w a r z y s tw  naszych  i p ie lęg n o w a­
nia ję z y k a  o jczys tego ,  do c z y ta n ia  „ W ia r u s a  
P o l s k ie g o 44 i uczen ia  dzieci pac ie rz a  w  m ow ie 
o jczyste j .  'Teraz o d e z w a ł  się m ie jscow y  ks. 
p roboszcz ,  u p o m in a ją c  n iew ias ty  do n a ś la d o ­
w an ia  cnót N ajśw . M a ry i  P a n n y .  N a  o s ta tk u  
p o d z ię k o w a ł  k a p ła n  polski m ów com , a z w ła ­
szcza  m ie jscow em u ks. p roboszczow i za ż y ­
cz liw ość d la T o w arzy s tw a .  P o n ie w a ż  now a 
c h o rą g ie w  ju ż  n a d e sz ła  i pośw ięcen ie  je j  n a ­
stąp i  29 bm.. p rze to  o b ra ł  p rz e w o d n iczą cy  c h o ­
rążego  i pod ch o rą ży ch .  J u ż  dziś z a p ra s z a m y  
na tę  u roczys to ść  w szys tk ie  sąs iądn ie  T o w a ­
rz y s tw a  polskie i w szys tk ich  ro d a k ó w .  N ie ­
s te ty  i s m u tn ą  n o w in ę  don ieść  mi w y p a d a .  0 -  
tóż w łaśn ie  w ty c h  dn iach , g d y  u nas b a w ił  
k ap łan  po lsk i ,  u trac il iśm y  je d n e g o  z cz łonków  
T o w a rz y s tw a  p rzez  śm ierć.  Z m a r ły  n a z y w a  się 
F ra n c isz  >k K ra je w sk i  a  p o zo s taw ia  żonę i t ro je  
dzieci. Na szczęśc ie  m ógł on je szcze  o dp raw ić  
w  do m u  chorych , gdzie  leżał,  sp o w ie d ź  w  o -  
bec k a p ła n a  po lsk iego  w  o jczyste j  m ow ie,  a 
na  drugi dz ień  p rz y ją ł  z rąk  je g o  K om unię  
św. P o g rz e b  o d b y ł  się w  pon iedz ia łek  25 k w ie ­
tn ia  o 3 godz.  rano .  Ze sali pos iedzeń  w y r u ­
szyli cz łonkow ie  T o w a r z y s tw a  po zw łok i n ie ­
b o sz c z y k a  i odniesiono  j e  do g robu ,  p rzyczem  
o d m a w ian o  różaniec .  U  g ro b u  odśp iew aliśm y  
p ie śń :  „ W i ta j  k ró low a n ie b a 44 w  a sy s ten c y i  3 
k ap łanów . 2 m ie jscow ych i k s iędza  polskiego. 
N as tęp n ie  uda l iśm y  się. rów n ież  o d m a w ia ją c  
różaniec ,  do kościoła , gdz ie  o d b y ła  się ż a ło b n a  
M sza  św. a ksiądz polski po lską  w yg łos i ł  p rz e ­
m owę. N iech  B óg  zm ar łem u  da  w ieczny  o d -  

J e d e n  z cz ło n k ó w  za rząd u .

B osm aitości.
Z lo t u róża  ea o ty , k tó rą  pap ież  L e o n  

X I I I  p rz e z a c z y ł  w  roku  b ieżącym  d la  k ró low ej 
p o r tu g a lsk ie j  A malii,  w rę cz o n a  zo s ta ła  p rzed  
kilku dniam i u roczyście  O jcu św ię tem u przez 
k a rd y n a ła  w ikaryusza .  R ó ż a  o w a  p rz e d s ta w ia  
w a r to ść  p rzesz ło  50 ,000  f ran k ó w . Ju b i le r ,  
k tó ry  j ą  zrobił ,  pochodz i z s łynnej rodziny  ju ­
bilerskiej ,  m ającej już  od t rze ch  w ieków  w a r ­
s z ta t  sw ój w pobliżu  k a te d ry  św. P io t r a .  Za 
sam ą ro b o tę  o t r z y m a ł  8000 f ranków . Ł o d y g a  
ró ży  je s t  ze szczerego  z ło ta  i m a 1 m. BO etm.; 
k ielich k w ia tu  s ta n o w ią  d rog ie  kam ien ie  o s a ­
dzone w  złocie, n a  liśc iach  w y ry te  są oprócz 
im ien ia  P ap ie ża ,  ty tu ły  księżnej,  dla k tó re j  róża 
je s t  p rzeznaczona ,  a za s ian e  one drobn ie jszem i 
d rogiem i kam ieniam i,  n iby  k roplam i rosy .  C a ła  
ró ża  sp o c zy w a  w e  w sp a n ia ły m  fu te ra le  z b ia ­
łego a t łasu ,  ozdob ionym  sreb rnem i pączkam i 
roży. D w aj  wysłańcy7 P a p ie ż a  w rę c z ą  m ałżonce 
k ró la  don  C a r io sa  cenny  dar.

p o c z y n e k !

Z  A 11 T ¥.
Zbyteczne pożałow anie. „ P a n ie  oficerze, z a ­

gadki ,  k tó reś  mi pan  w czo ra j  zadał ,  w cale  o d ­
g a d n ą ć  nie je s te m  w stan ie .  P rz e z  ca ły  dzień  
n ap ró ż n o  sobie  nad  tern ła m a łem  g ło w ę 44. — 
„Ależ, ł a s k a w a  pani,  czy to by ło  w ar to  dla 
tak ie j  d ro b n o s tk i  ła m ać  sobie  ta k  — p ię k n ą  
g ł ó w k ę !

D ośw iadczony kupiec. „C zy  pan ie  już  w 
ja k im  innym  h and lu  k az a ły  sob ie  p rz e d ło ż y ć  
p ró b y  żądane j  m a t e r y i ? 44 —  „O nie, m y śm y  
w p ro s t  do p an a  p r z y b y ły .47 —  „O , to w cale  
nie w ar to ,  pan iom  więcej p rób  p o k a z y w a ć ,  bo 
jeże l i  pan ie  d o tą d  nie by ły  w kilku  innych
h a n d la c h ,  to  i ta k
rem nie  b y m  się t r u d z i ł ! 44

nic nie kupią ,  w ięc  n a d a -

"M abożs-ństwo polskie.
9, 10 i 11 w H e rn e f ll  nabożeństwo jak zwykle); — 

12 (po obiedzie) i 13 w Altenbochum; — 14 po południu, 
15 i 16 w Elberfeldzie: — 22 w Gerresheim; — 26 w 
Kolonii.

9 po obiedzie, 10, 11 (nabożeństwo).i 12 w Liitgen- 
dortmund; — 14, 15 i 16 w Laar pod Rubrort; — od 
17 do 22 w Oberhausen.

10 i 11 w7 Langendreer; — 12, 13 i 14 do obiadu w 
Bochum; — 14 po obiedzie do 18 włącznie w Gelsen­
kirchen; — 19, 20 i 21 do obiadu w Bochum; — 21 i 22 
w Horde; — 24 w Bochum; — 25. 26 w Camen; — 27, 
w Bochum; — 2S po obiedzie do 1 czerwca w B arop ; — 
2, 3 i 4 do obiadu w Bochum; — 4 po obiedzie do 7 w 
Dortmundzie;.— 9 i 10 w Bochum; — 11 i 12 czerwca, 
w Gelsenkirchen. — (Spowiedź wielkanocna do końca) 
proszę 3ię według tego zastosować.

Pro3zę na zmiany uważać.

Polecenie.
N in ie jsz em  p o d a ję  cło w ia ­

dom ośc i,  iż o d e b ra łe m  w sze l­
k ie  ro d z a je

obuwia na lato.
M ia n o w ic ie  z w ra c a m  u w a g ę  
n a  d o b rą ,  t r w a łą  robo tę .  

W y k o n a n ie  pod ług7
m ia ry  i p o d  g w a r a n c y ą  
d o b re g o  leżen ia ,  a r e p a ra c y e  
d o b rz e  i tan io .

Z sz ac u n k iem
II. Bringforth,

B r a j l a ,  M a r ie n s t r .  222/1 .

Henr.  A n d s r n a c h t ,
Castrop •

Skład towarów kolonial­
nych, cygar i tabaki.

10 funtów słoniny 5  n i .  3 0  f e n .  
1 funt mąki I G  f e n .  [19 
1 tuzin jaj © 3  f e n .

3 S w a  w i e l k i e  p o k o j e  na
parterze (na dole) mogę zaraz od­
stąpić na mieszkanie.

§ * y m a i s s k i ,  Bochum, 
Henriettenstr. 9.

S ło m ia n e
k a p e l u s z e

sprzedaje b a r d z o  t a n i o

H enr.  A n d e r n a c h t ,
Castrop.

B a f i io f s t r ,  17. hi owo otwarty skład. Bahnliofsfr.
H E E i E

Speeyalsiy skład
h o l e n d e r s k i e j  m a r g a r y n y©

G©
G©
S5
P

s;e słodkiej śmietany
po leca

m a rg a ry n ę  s to ło w ą  x e  s ło d k ie j  śm ie ta n y  w  n a j lepszych  g a tu n -  
G© kacli  po  80 i 75 fen. za  funt.  T a k o w a  nie ró żn i  się od na j lep szeg o  m a ­

sła  ze s łodk ie j  śm ie ta n y .
I n n e  ro d z a je  po  70, 65, 50  fen. za  funt,  s ą  ta k ż e  z a w sze  św ieżo  

i  d o sk o n a łe  n a  sk ładz ie .

P o d  g w a ra n c y ą  n a łepszy ,  cz y s ty  n D e l ik a tn e

SIHPJSO wieprzowy palone k a w y
po 55 fen y g ó w  za  fun t.  od 105 do 150 fen. z a  funt.

H E E I1, BaUnhof&tr. .

t e
g8
t r -

&
O

©

55n

m

|“S
p
G©
m
&

F. Riepen, Wittem
Hauptsir. X\Tr* 21,

poleca ratenowskie okulary, towary stalowe, wszystkie w y­
roby z stali w jak największym wyborze i najlepszego ga­
tunku etc.

P a r o w a  s z l i i a a r n i a  b r z y t w ,  nożyczek, noży, scy- 
zorków itd. Także krótkie tow ary : cygarniczki, fajki, etuisty 
futerały i t. d. Wielki wybór c y g a r  i  t y t o n i u  po cenach 
rzetelnych.

Zakład #  
^  fotograficzny. #•

Feliks S e i i a e t z k e f
B o c h u m ,  Friedrichstr. 13. 
r Odbiera c o d z i e n n i e ^  
>przy k a ż d y m  stanie po-^p> 
(gody. N a j p i ę k n i e j s z e j ,  
w y k o n a n i e .

' f fan ie  c e n y .  = =

^  P o le c a m  ^
Szanownej Publiczności w ^

^  K ir e lilim le  &
mój sk ła d

# kolonialny #
^  o raz  ^

|  bluzy, s p o d n i e . J  
!  koszule itd, |
JL K. Schelakowski, ^  
.jk. K lr c h lin d e . J

min
^ z e ik ie

A
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Wielka pozasądowawyprzedaż konkursowa towarów w Herne
Towary przejęte od masy konkursowej konsumu ubiorów w Herne, jako

garderoba męzka, dla chłopców i robotników
przedaję się od dziś w tym samym lokalu

p©' eenaeli przez taksę sądową ustanowionych

przy ulicy Bałmhofstrasse 13.____

Redaktor odpowiedzialny Jan Rakowski w Bochum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „W iarusa Polskiego14.
D o d a te k .

Baczność Polacy!

J a n  M o se l, Castrop,
p rzy  c e sz e  „ E r in .“ 

Konkuruję z żydami-!
Szanownym Polakom polecam moje towary, 

jako towar dobry i rzetelny po cenach tanich 
i chrześciańskich.

Kto chce oszczędzić pieniędzy, ten niechaj 
kupuje u mnie, jako u chrześcianina. Polecam 
m ateryą  i  k o n fe k e y ą  m ę sk ą  po cenach 
fabrycznych. Ażeby skład uprzątnąć i uporządko­
wać, sprzedaję towary niżej ceny zakupna. Kto 
skieruje kroki swe do mnie, nigdy tego nie po­
żałuje, a obowiązkowi swemu jako chrześcianin 
zadość uczyni.

KAWA.
Wszystkim znawcom i lubo- 

wnikom dobrej filiżanki kawy po­
lecam swoje uznano delikatne i 
dobre gatunki: s u r o w a  za funt 
1,00, 1,10, 1,15, 1,20, 1,25, 1,30, 
1,35, 1,40, 1,45 1,50 mr.; p a lo tią  
k a w ę  za funt 0,95, 1,05, 1,10, 
1,20, 1,30, 1,40, 1,50, 1,60, 1,70, 
1,80, mr. [218

Skład kawy Kaisera,
Bochum, Bongardstr. 3. Herne, 
Bahnhofstr. 59. Essen, Limbecker- 
chaussee (przy szosie) 23. Ober­
hausen, am Altmarkt. Witten, 
Bahnhofstr. 59. Dortmund, W esteu- 
hellweg 60. Hagen, Mittelstr. 19. 
Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 33.

N a jw ięk szy  sk ła d  
sp e c y a ln y  k aw y.

S i e g f r i e d  Cai i mann,
HERNE, Bahnhofstr. 45.

Z powodu przepełnienia mego składu sprzedaję już teraz, aby jak najprędzej 
zapasy towarów zmiejszyć, wszelkie towary po tanich cenach, jak zwykle dopiero po 
skończeniu się sezonu. Polecam
Trzewiki z haczykami dla dziewcząt aż Ubiory do pierwszej Komunii świętej od 

do wielkości trzewików kobiecych 2,60 m.
Półtrzewiki damskie 3,80 mr.
Damskie kamasze ze zwyczajnej skóry 

3,75 mr.
Damskie kamasze tak zwane lakierki 

4,25 mr.
Trzewiki z guzikami z lakierem lub bez 

6,00 mr.
Pantofle z najlepszej skóry i z piękną ro­

zetką 3,25 mr.
Pantofle pluszowe ze skórką balową 1,90 nr.
Pantofle ze sukna z obcasami 1,90 mr.
Męzkie kamasze 5 mr.
Męzkie trzewiki 4,50 mr.
Męzkie trzewiki ze spinkami, obite 3,75 mr.
Wysokie bóty do pracy 7 mr.
Wysokie trzewiki do pracy 4 mr.
Bóciki dla chłopców 3,90 mr.
Najlepsze trzewiki męzkie do sznurowania 

z obszytemi nosami 8 mr.

8 marek począwszy.
Ubiory męzkie z bukskinu od 10 marek.
Ubiory kamgarnowe od 14 mr. począwszy.
Bardzo piękne ubiory męzkie o najnowszych 

wzorach od 15 mr. począwszy.
Bardzo piękne ubiory kamgarnowe w naj­

nowszych wzorach od 20 mr. począwszy.
Bardzo piękne paletoty letnie po każd. cenie.
Ładne niebieskie kamgarnowe spodnie od 

5,50 mr. począwszy.
Bukskinowe kaftany od 6 mr. począwszy.
Ładne kamizelki pikowe o najnowszych 

wzorach od 2,50 począwszy.
Ubiory dla dorosłych chłopców od 4 mr. 

począwszy.
Ubiory dla małych chłopców od 2,70 mr. 

począwszy.
Niciane i półwełniane ubiory dla chłop­

ców od 1,60 mr.
Ubiory do roboty po bajecznie tanich cenach.

Farceiacya.
W  majątkach naszych: R a i i szum y pod Wągrowcem, l a r a -  

n so w ic e  pod Poznaniem, sprzedajemy parcele bez budynków z obsza­
r e m  10—120 morgów magdeburskich w cenie od 100—180 mk. za mórg. 
Parcele te oddajemy jako gospodarstwa rentowe takim osobom, które 
posiadają dostateczne fundusze na pobudowanie budynków i przejmą na 
siebie renrę roczną wynoszącą 4°/0 od umówionej ceny kupna, a amor­
tyzującej się w 60*/2 latach. Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy 
także folwarki z budynkami i inwentarzami z obszarem 200—300 mor­
gów przy niskiej zaliczce.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska No. 13.

P r z e n io s łe m  s w e  m ie s z k a n ie  z V ic t o r ia s t r a s s e  l 1

pif?” Victoriastr. 9 na 2 piętrze,
d o  n o w e g o  d o m u  p. v o m  H ove.

Zielaskowski, lekarz-denłysta, Bochum.
Polecam Szanownym Rodakom mój wielki wy­

bór rozmaitego
sukna, kortu i kamgarnn, 

pruskie i angielskie materye
©  tanio i pod gwarancyą dobrej roboty. Także 

w sz e lk ie  rz e c z y  tlo rob otym w wielkim wyborze i po taniej cenie.
U l  Z szacunkiem

jj A . P o w a lo w s k t ,
| |  krawiec męski,
HH II o e li u  im, przy  S ta ry m  R y n k u  No. 3 ,

obok kościoła św. Piotra i Pawła.

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę,. 
Przeraźliwe Echo 60 fen.,., 

Katownie więzienia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 f., Bolesław 40 f., 
Sąd Ostateczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 
20 fen., Nauka o Różańcu 15 fen., Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 
fen., Los Sieroty 30 fen., Listownik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała 
Sybilla 30 fen., Lampa czarodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 ten.,, 
Kręte drogi 80 i'., Robinson 80 fen., Antoś z Skalina 30 fen., Chata. 
W uja Tomasza 30 fenygów, Cud rzadki w świecie 10 fen., Dolina Almę— 
ryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Girlanda 40 fen., Historya o kró­
lewiczu 30 fen., Historya o Siedmiu Mędrcach 50 fenygów, Historya. 
o Alim Babie 25 fen., Historya o cierpliwej Gryzeldzie 20 fen., Zajmu­
jące opowiadania o cierpliwej Helenie 20 fen., Magazyn zabaw 40 fen.,. 
Obrazki z życia ludu 40 f., Jaskinia Beatusa 1 m., Oracye i pieśni., 
weselne 30 fen., O wiecznym żydzie 10 fen., Powieści i gawędy 50 f., 
Przygody z życia pijaków- 30 ferr, Powinszowania dla młodzieży 50 f.,. 
Róża z Tannenburga 50 fen., Śpiewnik polski 50 fen., Sześć cieką- 
wych bajek 30 fen., Złote kajdany 30 fen. — Na koszta przesyłki 
dołączyć trzeba do każdej marki 10 f. — Zamawiać i przesyłać należytość. 
naprzód pod adresem :

W. Fiałek, Chełmno (Culm W.-Pr.)

K onsum  w  Bruchu,
!HF* o b o k ' a p te k i, -speg

Na obecną p orę w io se n n ą  polecam wszelkie

nowości w eleganckich materyach n a  ubiory i spodnie
i to w nadzwyczaj bogatym wyborze. Zwracam przedewszystkiem uwagę mych szanownych odbiorców na to, iż tyle ulubione

jasHO-iiiehieskic materye na nMory
znowu posiadam na skłrdzie. Ponieważ stoimy w związku z bardzo wielką fabryką sukna, przeto jesteśmy w możności, u b ió r  KiO- 
b ion y  p o d łu g  m ia ry  i pod  g w a ra n cy ą  z a  2 6  m a rek  dostawić, a wykonuje się pracę pod kierownictwem bardzo zdolnego 
przykrawacza.

Oprócz tego można u nas nabyć wszelką gotową u nas robioną garderobę dla robotnikow po najtańszych cenach.

Konsum w Bruchu.


